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Człowiek otoczony jest wrogami, któ­
rzy czy cha ją  na jego szczęście i życie. 
Jedni z tych wrogów są jawni, i z tymi 
łatwiej sobie radzić. Drudzy są ukryci, 
udają przyjaciół. Ci są stokroć niebezpie­
czniejsi.

O takim ukrytym wrogu życia i szczę- 
cia ludzkiego napiszę słów parę.

Jak myślicie, Bracia czytelnicy, któż 
nim jest? Czy może jaki zły człowiek, al­
bo zwierz drapieżny? Nie. Jest to martwa 
rzecz, wyrabiana przez ludzi na ich wła­
sną zgubę. Wrogiem tym jest alkohol, 
czyli innemi słowy — wódka.

Alkohol jest złodziejem. Zabiera on 
człowiekowi nie tylko pieniądze ale i zdro­
wie. Alkohol jest zbójcą, bo zabija ludzi, 
skracając im życie i nabawiając choroby. 
Alkohol jest trucizną, która truje niemi­
łosiernie wszystkich, co ją  w siebie wle­
wają.

Ludzie bardzo lekkomyślnie zacho­
wują się względem tego swego śmiertel­
nego nieprzyjaciela. Przed złodziejem zwy­
kłym człowiek zamyka swe domostwo na

rygle i zamki, przed zbójcą broni się 
czem może, przed szkodliwemi zwierzęta­
mi zabezpiecza się starannie. Tylko przed 
alkoholem ludzie się nie bronią, nie za­
mykają przed nim drzwi, owszem otwie­
rają mu swe wrota na ścieżaj.

Rodzi się człowiek — chrzciny jego 
oblewają alkoholem. Żeni się — pije al­
kohol i drugim pić daje. Umiera—i wów­
czas pozostali po nim krewni i znajomi 
zalewają się tą trucizną. W każdej wa­
żniejszej okoliczności życia, czy to w smu­
tku czy radości, uciekają się ludzie do tej 
trucizny, do alkoholu. Piją dla ochłodze­
nia się, piją dla rozrywki, piją — gdy są 
zdrowi, piją — gdy chorzy.

Takie postępowanie można tylko wy- 
tłomaczyć nieznajomością rzeczy, brakiem 
poznania szkodliwości alkoholu.

Szkodliwość alkoholu nie da się na­
wet należycie wyrazić, tak jest wielka.

Ani choroby, ani wojny, ani ogień, 
ani woda, ani żadne klęski i przeciwności 
losu nie sprawiają tyle nieszczęścia, co 
wódka, którą ludzie nieustannie piją, za­
krapiając nią wszystkie pokarmy.

Najpierwszem spustoszeniem, jakie 
sprawuje w organizmie ludzkim alkohol, 
je s t—że pozbawia człowieka rozumu, tego
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najszczytniejszego przymiotu natury  lu ­
dzkiej, przez który człowiek staje się po­
dobnym Bogu Samemu. Człowiek pijany 
traci przytomność, je s t  niepoczytalny, nie 
wie i nie pamięta, co robi lub mówi. Jest 
on jak  obłąkaniec i waryat. W pada w fu- 
ryę, pieni się ze złości, tłucze i niszczy 
wszystko, co mu pod rękę wpadnie, bije 
i roztrąca ludzi, a najbardziej1 tych, k tó ­
rzy go otaczają, to jes t swoją najbliższą 
rodzinę, . swoich najwierniejszych przyja­
ciół—żonę, dzieci, starych rodziców. Za­
tru ty  alkoholem, człowiek staje się tak  
straszny i w strętny, że wszyscy przed 
nim uciekają i gardzą nim, stawiąc go 
niżej nierozumnego stworzenia.

(G. d. n.)

Z życia maryawickiego.
Zagłębie Dąbrowskie.

W roku 1908 ruch m aryawicki prze­
dostał się w sam zakątek kraju  naszego, 
nad granicę pruską i ausryjacką, do cen­
trum  przemysłu górniczego i hutniczego, 
do m iast Sosnowca, Będzina i Dąbrowy. 
Nikt tu  z kapłanów maryawickich nie pra­
cował w rz.-katolickich parafiach. Nieda­
leko od Częstochowy tylko w jednej pa­
rafii Koziegłowskiej był w ikaryuszem  ks. 
Maryawita Skrzypiciel. Wiele osób z Za­
głębia zwracało się do niego, prosząc
0 wyjaśnienie potwornych zarzutów czy­
nionych w prasie Maryawityzmowi. Spro­
stowania fałszywych wiadomości o ma- 
ryaw itach, drukowane wówczas w naszem 
piśmie, otwierały oczy wszystkim, którzy 
się interesowali ruchem  maryawickim. 
W reszcie poproszono kapłana o założenie 
kaplicy maryawickiej. W yćwiczony na 
Koziegłowskim placu boju w znoszeniu 
częstych napadów fanatyzm u, ks. Skrzy, 
piciel wkraczał do Sosnowca, obrzucany 
często kamieniami po drodze, ścigany
1 popychany przez gawiedź uliczną. Kupił

plac przy ulicy Żytniej, na którym  pobu­
dował drew nianą szopkę kaplicę.

Na dzień uroczystości W niebowzięcia 
Matki Boskiej (15 sierpnia) na poświęce­
nie kaplicy przybyło kilku kapłanów, 
a z Łodzi przybyło grono m aryawitów pa­
rafian z ks. Gołębiowskim, kustoszem, 
a obecnie biskupem  na czele. Od tej 
chwili Bogarodzica W niebowzięta wzięła 
w swą przemożną opiekę maluczkich, szu­
kających—wśród ciemności i niespraw ie­
dliwości światow ych—Drogi, Praw dy i Ży­
cia—Jezusa Chrystusa.

Apostoł Zagłębia, tygodnik „Marya­
wita", od tej chwili coraz więcej rozcho­
dził się między robotnikam i i zjednał wie­
lu zwolenników i sym patyków idei m a­
ryaw ickiej.
W początkach pracowało tu  kilku kapła­
nów m aryawickich na zmianę, ks. ks. 
Czerwiński, Purm anik, Żebrowski. Ten 
ostatni został w ybrany na proboszcza. 
Ks. Żebrowski w kazaniach, głoszonych 
często na placu, poprzysięgał się Bogiem, 
że świętą prawdę w M aryawityzmie widzi 
i ją  głosi i że choćby on sam kiedy od 
niej odstąpił, to niech wszyscy trw ają, co 
też najzupełniej się sprawdziło.

W 1909 roku krzyż Pański, ów nie­
odłączny towarzysz prawdziwych uczniów 
Chrystusa, dosięgną} i tutejszych marya- 
witów. Nadużył zaufania księży m arya­
wickich i ludu p. Poltyński, na którego 
rejentalnie był zapisany plac przy ul. Ży­
tniej, sprzedał go podstępnie z kaplicą 
w ręce przeciwnego nam obozu, działając 
z inicyatyw y osób trzecich. W krótce no­
wy nabywca placu i kaplicy organista 
rz.-katolicki, nie czekając ostatecznego w y­
roku sądowego, wpadł na plac, kiedy 
wszystko było zamknięte, porozbijał zamki 
i rozebrał drew niane budynki, za co zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej po raz drugi w tym  roku, z powo­
du wykrycia się nowych ciekawych a do- 
tyczas zakulisowych faktów.

Maryawici boleśnie dotknięci tą  nie­
sprawiedliwością nie upadli na duchu, 
lecz z większym jeszcze zapałem wzięli się
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do budowy nowej murowanej kaplicy na 
nowonabytym placu prrzy ulicy Rybnej. 
Nie małe zasługi położyli około budowy 
członkowie zarządu parafii swoim fundu­
szem i pracą. Kaplicę poświęcił ks. Czer­
wiński w tymże 1909 roku.

Przy kaplicy zbudowano mieszkanka, 
a w suterenach urządzono dwie wielkie 
sale przeznaczone na ochronkę i salę za­
jęć. Z przybyciem Sióstr Maryawitek za­
wrzało tu  życie iście chrześcijańskie w mło­
dych latoroślach maryawickich. Na sto 
kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców Sosno­
wiec, posiadający zaledwie kilka ochron 
dziecinnych, przedstawia obraz nędzy i roz­
paczy w wychowywaniu dziatwy. Dzieci 
maryawickie dotychczas hodowane raczej 
niż wychowywane, otoczone są. obecnie 
troskliwą opieką i strzeżone od wielkiego 
zepsucia światowego. Niejedna matka wes­
tchnie serdecznie: „O gdyby to nas tak 
dawniej wychowywali, jak dzisiaj nasze 
dziatki. Uczyć się nam dopiero potrzeba 
kształcić serca młodych!11 Do ochronki 
uczęszczają i dzieci ewangelików, a do 
sali zajęć mają zamiar chodzić i niektóre 
dzieci żydowskie. Ochronka utrzymuje 
się ze szczupłych ofiar robotników.

Z ruchu ekonomicznego należy tu za­
notować założenie sklepu spółkowego, a 
zatwierdzone już maryawickie stowarzy­
szenie spożywcze ma urządzić swój sklep 
na Pogoni w nowoofiarowanym przez 
maryawitę domu z placem przy ul. Cie­
płej. Na tym placu ma zamiar w przy­
szłości nowy proboszcz ks. Kaczyński bu­
dować dom dochodowy. Budowa kościoła 
przy ul. Rybnej odłożona również na pó­
źniej, do czasu wypłacenia wszelkich dłu­
gów. Starsza młodzież męzka założyła 
sobie tutaj orkiestrę.

W sąsiedniej parafii Dąbrowie za­
szczepił się Maryawityzm ze Sosnowca. 
Najpierw urządzono kaplicę w wynajętym 
domu w 1909 roku, a już w 1910 roku 
kupiono plac duży z domem przy ul. Fa­
brycznej 37, w kolonii Huta Bankowa. 
Pobudowano drewnianą kaplicę i nowy 
dwupiętrowy dom murowany, w którym 
mieścić się będzie sklep i biuro zalegali­

zowanego już pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego towarzystwa maryawickiego. W da­
wnym domu wkrótce otworzona będzie 
ochronka dla dzieci.

Zaznaczyć należy i tę dodatnią stro­
nę, że rozwija się tu pobożność i u tych 
nawet, co zgorszeni zepsuciem w świecie 
i kościele, byli zdaleka od Boga, obojętni 
na sprawy swego zbawienia. Zacieśnia 
się coraz ściślejszy stosunek ludzi z kapła­
nami maryawickimi, radzą się w sprawach 
rodzinnych, majątkowych, a nawet od­
wiedzają naszych ojców i robotnicy nie- 
maryawici i zasięgają rad w różnych spra­
wach.

Miejscowe pisma Zagłębia, idąc za 
ogólną naganką prasy, od czasu do czasu 
zadrasną maryawitów na sławie, gdy je ­
dnak pewna gazeta tutejsza za potwarz 
w druku pociągnięta została do odpowie­
dzialności sądowej, pisma są teraz ostro­
żniejsze.

B. Ż.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Kolej W a r s z . -W ie d .  Ministeryum ko- 
munikacyi postanowiło utworzyć odrębny 
zarząd kolei Warsz.-Wied.

W motywach swego postanowienia 
ministeryum podało, co następuje: 1) wa­
runki eksploatacyi znacznie bardzo różnią 
się od warunków na innych kolejach skar­
bowych, 2) należy jaknaj szybciej uregu­
lować stosunki z akcyonaryuszami pomie- 
nionej kolei, 3) należy niezwłocznie roz­
szerzyć tor kolei Warsz.-Wied., 4) wre­
szcie obroty tej kolei są znaczne, gdyż 
dosięgły w r. 1910 sumy 31 milion rb.

Następnie minister zastanawiał się 
nad kwestyą pensyi urzędników tej kolei, 
gdyż, jak wiadomo, personel służbowy 
wynagradzany jest dwa razy lepiej, ani­
żeli na innych kolejach, z wyjątkiem je ­
dynie urzędników wyższych, opłacanych 
mniej więcej jednakowo.

Po wysłuchaniu złożonych przez mi­
nistra motywów, rada ministrów przyszła 
do następujących wniosków:
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v 1QVonf.leŻy’ P°czT O ^ c,° d  14 stycznia za rok 1911 wynosił 990 tysięcy rb. Z su-
w i i  W i l r t « ? m< J  z" a »d kolel my teJ na utrzymanie banku wydanoWarsz.-Wied., nadawszy mu odnośną na- 136 tysięcy rb.
zwę; 2) nadać prawo ministrowi komuni-
kacyi: a) określić wysokość pensyi dyre- — 100 tysięcy telegramów. D. 14 b. m.
która kolei w.-wiedeńskiej, jego porno- w głównem biurze telegraficznem w Pe-
onika oraz naczelników oddzielnych wy- tersburgu przyjęto około 100 tysięcy tele-
dzialów tejże kolei, jak  również innym gramów, zawierających blisko l milion
osobom, świeżo mianowanych na służbę 600 tysięcy słów.
na kolej w.-wiedeóską na mocy władzy
ministra komunikacyi, w wysokości, prak- ~  Zamieć śn ieżna . Na drogach że-
tykowanej na kolejach nadwiślańskich, la n y c h  Południowo-Zachodnich i Kijo- 
oraz b) w ciągu najbliższego czasu, nie wsko-Woroneskiej od kilku dni szaleje 
dłużej jak  do 14 kwietnia 1912 r., wyzna- zai^ieć śnieżna. Pociągi po kilka godzin 
czyć pensye świeżo mianowanym przez stoJ^ wśród zasp śnieżnych. W niektó- 
dyrektora kolei urzędnikom w tej wyso- rych miejscowościach obalone są słupy 
kości, jak to było przyjęte przed przej- telegraficzne. Po wsiach pozrywane są 

• ściem kolei na rzecz skarbu, c) dać pra- dachy na wielu budynkach,
wo kontrolerowi państwowemu do zorga- o* t . -
nizowania jednocześnie z utworzeniem • . ;rzi ^ w *oscie*e- W czasie mi-
samodzielnego zarządu kolei W.-Wiedeń- j 10?5?  . „do kościoła na Bielanach
skiej, kontrolę przy tym zarządzie na za- . sl<< obłąkany, który 6 razy
sadach, na których zorganizowaną została n  i u r,ewi?I v̂ eru , w sufit kościelny,
kontrola na kolejach nadwiślańskich r l ui ?  ̂  skutków strzały te nie miały.
, . Nowy dyrektor kolei W arsz,W iedeń- ° błąkany BbtogL

rym zawiadamia1 okólnik, w któ- — N ow e pismo. W Pułtusku zaczęło
i S r u K e  i Przepisy, ukazywać się pismo dwutygodniowe p. t.
lnstrukcye i rozkazy, wydane przez za- „Zarzewie". W nowem piśmie maia bvć
doą c z S WodwołaniIei ^ rsz‘-Wiedeńskiej, omawiane sprawy polityczne i społeczne, 
w LiSSS, odw1ołan.la’ zapbowują moc obo- ma być dział literacki i inne.
wiązującą, zalecając scisłe wykonywanie
rzeczonych przepisów. — N ow e progimnazyum. W odpowie-

w drugim okolniku dyr. Pauker dzi na zapytanie łódzkiej dyrekcyi nau-
oglasza, iz wszystkie bilety na prawo prze- kowej, jaki średni zakład naukowy pożą-
jazdu bezpłatnego: roczne, sezonowe, pro- dany je st w Częstochowie, magistrat m.
wizyjne, kosultacyjne i t. d., wydane do Częstochowy oświadczył się za otwarciem
an. 13 stycznia przez dawny zarząd kolei, progimnazyum męskiego, deklarując się
zacnowują moc obowiązującą do czasu subsydyować je do wysokości 5 tysięcy
nowego rozporządzenia. rubli rocznie.

Pomocnikiem naczelnika ruchu, z pra- n .. .
wem zastępstwa mianowany p. Tomasz P r z e s i ,enie  w  stosun kach  budow la
Kociatkiewicz, dotychczasowo drugi do- ny , , ,  sferach budowlanych niewy-
mocnik naczelnika tegoż wydziału. płacalność łódzkich przedsiębiorców budo-

Podobno nowa dyrekcya zwraca wie! wywołała, oprócz strat, dość du-
ką uwagę na wiek pracowników koleio- z® zaniepokuJe.me; Dostawcy materyałów 
wych i wszyscy starsi do latach rr budowlanych i biura techniczne zaczynają
z zajmowanych posad usunięci objawiać dążność nietylko do nadzwyczaj

Biura dvrekovi w iai «ki ostrożnego udzielania kredytów, leczjed-
Drzez kandvdatńw • °blegąne są noczesnie zmierzają do redukcyi obrotów.
sadv t  n ™ ’ g a j ą c y c h  S1<} ? po- Właściwie powodów do paniki niema
cerowie i podoficerowie^óżnaf0^ * ^  °fł- straty jednak wpłynęły ujemnie na uspo-
i wieku. P roznej kondy W  sobienie w sferze budowlanej. Co do

F nmiOT. a i . Warszawy czynione są nie pozbawione
m a g ! ™ !  ! « ła r £ 6?'Cyjn,e>, sprawdzające słuszności uwagi, iż skierowanie ruchu 
S a ia z ? ? ?  materyałów kolejowych oraz budowlanego wyłącznie do wznoszenia 
S / ł f  w?7 v«tirrfPw yCyi i owarowych’ zna’ nadzwyczaj kosztownych gmachów z dro- 

y Wszystko w Porządku. gimi lokalami, przy pominięciu potrzeb
— Bank oaństwa u# i n^ i  n n ludności o średnich zasobach, może wy-

dochód łódzkiego oddzi,łu b ,n k i  bodowianfm*!"16 °dbljająCy * *
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—  Wakujące stypendya. Urząd star­
szych zgromadzenia kupców warszawskich 
ogłasza o wakujących trzech stypendyach 
każde po 300 rb., dla studentów poli­
techniki warszawskiej, z zapisu ś. p. Jana 
Goldstanda. Stypendya mają być wypła­
cone w ciągu lutego r. b.

Podania kandydatów przyjmuje kan- 
celarya zgromadzenia kupców (Królewska 
M 14), od godz. 11 rano do l  po połud., 
gdzie też są do przejrzenia warunki, na 
jakich stypendya są przyznawane.

—  Wisła s tan ę ła .  Pod Warszawą Wi­
sła pokryła się lodem na całej swej sze­
rokości. Powłoka lodowa ma 5 cali g ru­
bości. Od strony parku praskiego uwię- 
zły w lodach 4 berlinki i budynek przy­
staniowy żeglugi p. Górnickiego. Pod 
Płockiem i Włocławkiem Wisła stoi już 
od dni kilku.

—  Jarmark na nasiona w  W arszawie.
Jarmark na nasiona odbędzie się dn. 11 
i 15 lutego w hali Tow. cyklistów na Dy- 
nasach. Przyjmowanie okazów rozpocznie 
się dn. 13 lutego i trwać będzie od godz. 
10 rano do 3 po południu.

—  Zaspy śn ieżne . Między stacyami 
odstępu Perewalnyj, drogi wojenno-gru­
zińskiej,—skutkiem zasp śnieżnych przer­
wana została komunikacya.

Z ŻYCIA GÓRNIKÓW .
{C. d.)

Życie takie toczyło się jednostajnem 
kołem, które czasem zaskrzypiało z bra­
ku zdrowia Wrońskiego lub z niedo­
statku. Pielgrzymka ta byłaby znośną, 
lecz anioł śmierci zawisł nad ich gniazdem 
rodzinnem. Zdarzyło się nowe nieszczę­
ście z ojcem rodziny w kopalni. Stary 
górnik pokazywał swoim pomocnikom, 
jak  wiercić otwory w skale węglowej, 
zakładać miny do rozsadzania skał, jak 
podbijać węgieł stemplami. Spadł z ru ­
sztowania i srodze się potłukł. Po tym 
wypadku przeleżał w szpitalu 3 miesiące. 
Dowiaduje się on, że w domu bieda, wy­
rywa się więc z twardej pościeli, chwyta 
w dłoń kaganek górniczy i śpieszy do ro­
boty, żeby na chleb robić powszedni dla

—  Drobny kredyt w  gub. Suw alsk iej .
Według sprawozdania inspektora drobne­
go kredytu, w gub. suwalskiej w r. 1911 
było 18 tow. oszczędnościowo-pożyczko­
wych liczących 4,432 członków. Ogólny 
obrót towarzystw wynosił rubli 554,515, 
oszczędności stanowiły rb, 385,875, poży­
czek udzielono na sumę rubli 494,535. 
Zysk wynosił rb. 15,281. Według opinii 
inspektorów tow. drobnego kredytu tej 
guberni nie korzystają z praw nadanych 
im przez ustawę i nie prowadzą operacyi 
przy dostarczaniu rzemieślnikom i dro­
bnym rolnikom materyałów surowych. 
Z pożyczek korzystają przeważnie przed­
stawiciele zawodów wolnych kupcy i urzę­
dnicy, dla których właściwie nie są prze­
znaczone instytucye drobnego kredytu. 
Od r. 1911 żydzi zaczęli tworzyć własne 
towarzystwa, wycofując się z towarzystw 
chrześciańskich.

—  Kara na księdza. Wileńska Izba 
sądowa rozważała sprawę alumna rzymsko­
katolickiej Akademii duchownej w Peter­
sburgu, ks. Józefa Wierzbickiego, oskar­
żonego o to, że w r. 1909 w czerwcu 
w kościele podczas kazania o szko­
dliwości pijaństwa znieważył wyznanie 
prawosławne. Sąd okręgowy w Mińsku 
skazał go na 2 miesiące więzienia. Obe­
cnie wileńska Izba wyrok ten zatwierdziła.

drogich sercu osób. Nie poddawał się on 
biedzie, nieszczęściu, lazł pod górę, jak 
mrówka.

Po kilkunastu dniach pracy zanie­
mógł do ostateczności, udał się do szpi­
tala i połączywszy się z Bogiem na ziemi, 
oddał Mu swego ducha na wieczność.

Można sobie wyobrazić jaki cios cięż­
ki spadł na rodzinę Wrońskich; lecz ten 
krzyż Pański zniosła ona cierpliwie.

Pogrzeb odbył się wspaniale. Była 
to niedziela. Przy cichej letniej pogodzie 
po południu kroczył zwolna orszak po­
grzebowy. Orkiestra kopalni zagrała marsz 
górniczy pogrzebowy, tak żałobny i smutny, 
jak smutnem jest życie górnika w kopal­
ni. Kto w Boga wierzył, usłyszawszy ten 
marsz, wybiegał na ulicę, a dowiedziawszy 
się, że to pogrzeb starego górnika, powa­
żanego i kochanego przez wielu, przyłą­
czał się do orszaku, a śpiewał w niebo 
głosy na zmiany z muzyką: „Dobry Jezu,
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— Olbrzymi pożar. Skutkiem  wybu­
chu cysterny z naftą w Jarosławiu w y­
nikł pożar w pobliżu stacyi, przyczem 
spaliło się 225 tys. pudów nafty, budy­
nek, siedem wagonów i drzewo. S traty  
skarbowe wynoszą rb. 182 tys.

— Uwolnienie Księży. Ks. Maryana 
Glibowskiego, wikaryusza parafii Słupia 
Nadbrzeżna, w dyecezyi sandom ierskiej, 
usunięto z zajmowanego stanowiska, na 
żądanie m inisteryum  spraw wew nętrz­
nych, za odpowiedź, udzieloną w języku 
polskim dyrektorowi okręgu szkolnego 
radomskiego.

Usunięto ks. Marcelego Godlewskiego 
w W arszawie od zajmowanego stanow i­
ska. Rozkaz usunięcia ks. Marcelego Go­
dlewskiego od od sprawowania wszelkich 
urzędowych czynności duchownych nad­
szedł z Petersburga z podpisem m inistra 
Makarowa, na ręce arcybiskupa warsza­
wskiego. Ks. Godlewski zajmował posadę 
rektora kościoła poaugustyńskiego w W ar­
szawie. Był inicyatorem ruchu chrześci- 
jańskospołecznego w W arszawie i gorli­
wym patronem  stowarzyszenia robotników 
chrześcijańskich.

— Podpalacze. „W iadomości Codz.“ 
piszą: W e wsi Bratkowice pod Łowiczem 
zdarzały się w ostatnich czasach częste

pożary domów. Długi czas nie zdołano 
wyśledzić sprawcy pożarów. W reszcie 
w tych dniach złapano na gorącym  uczyn­
ku  podpalacza, który, ja k  się okazuje, n a ­
leżał do zorganizowanej bandy podpalaczy.

— Wagon pancerny. Niebawem po­
między W arszawą a Petersburgiem  k rą ­
żyć będzie specyalny wagon pancerny 
Banku Państw a dla przewozu pieniędzy.

— Obniżenie cen za wyroby baw eł­
niane. W szystkie fabryki wyrobów ba­
wełnianych w obrębie łódzkiego okręgu 
fabrycznego zredukowały ceny swoich 
wyrobów o 6—7 proc., a niektóre gatunki 
towarów obniżono o 9 proc.

— Orkan. Na morzu Północnem sroży 
się silny orkan.

— Z Tow. Sztuk Pięknych. Rok ubie­
gły należał do najpom yślniejszych dla 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, za­
równo pod względem wyników m aterya- 
lnych jako  też m oralnych. Liczba człon­
ków w roku ubiegłym  wzrosła do,| n ieby­
wałej dotąd cyfry 9873. Sum a w ydatko­
wana na zakup dzieł do rozlosowania wy­
niosła 13 tys. 611 rb. Obrazów na w y­
stawie sprzedano za 73 tys. rb. W szystkie 
te cyfry nigdy dotąd w takiej wysokości

a nasz Panie daj mu wieczne spoczy­
wanie".

Za karawanem  szła W rońska z dzieć­
mi. Było to biedactwo wybladłe, zm ę­
czone łkaniem, bezsennością i żalem po 
ukochanym ojcu i opiekunie. Obok ka­
raw anu szła szykiem wojskowym liczna 
■straż honorowa z górników złożona. U bra­
ni byli w żałobne galony, nader strojne 
m undury z szamerowaniem i chwastam i, 
na głowach zaś mieli wysokie czapki gór­
nicze z kitami, podobne do noszonych 
przez żandarmów.

Wdowa po śmierci męża, jako w iej­
ska kobieta, zaledwie um iejąca czytać, 
łagodna, lecz w wielu rzeczach niezaradna, 
chcąc otrzymać wynagrodzenie za nie­
szczęśliwy wypadek ś. p. męża, zaplątała 
się jak  m ucha w sieci pająków. Najpierw 
z obawy, aby nie wydalono z kopalni na j­
starszego jej syna Janka, nie poczyniła 
kroków żadnych do zrobienia wszelkich

formalności. Zmuszona wreszcie do tego 
biedą, w drugim  roku dopiero po wypad­
ku zażądała spisania protokółu i wydania 
kopii świadectwa lekarskiego. Świadectwo 
brzmiało: Paweł W roński, mający lat 44, 
po w ypadku skonstatow any miał stan 
zdrowia przez lekarza, który zadecydował, 
że znaków potłuczenia na ciele niema. 
Posiada chroniczną natom iast rupturę, 
chroniczną astm ę, rozdęcie płuc, lecz cier­
pienia te nie m ają związku z nieszczęśli­
wym wypadkiem.

— Mój Boże, w estchnęła W rońska, 
toć on zdrowie sterał w kopalni!

— To mu płacili, a co lekarz napisał 
to święte, wy wałkonie, wy ciężary, rzekł 
polak urzędnik.

— Do Pana Boga na skargę idźcie, 
poprawił drugi.

(C. d. n.)
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nie były notowane w rocznikach Towa­
rzystwa. Tak pomyślny wynik finansowy 
pozwolił komitetowi na przebudowanie 
sal frontowych gm achu i na wydanie 
bezpłatnego premium członkom w postaci 
pierwszej części wspaniałej publikacyi 
„Dziejów cywilizacyi w Polsce" Matejki.

ZAGRANICZNA.

R e w c i u c y a  w C h in a ch .  „Agencya 
Reutera" donosi z Tokio, że rewolucyoni- 
ści chińscy za pośrednictwem konsula ge­
neralnego japońskiego w Szanghaju zwró­
cili się do rządu japońskiego z prośbą
0 poparcie w sprawie prowadzenia ukła­
dów co do zaciągnięcia pożyczki. Gabi­
net, wobec postanowienia przestrzegania 
polityki neutralnej, odmówił.

Z Tien-Tsinu donoszą, że oddziały 
wojsk rządowych postępują z rewolucyo- 
nistam i z niesłychanem okrucieństwem. 
Jednego z oficerów, po schwytaniu, ob­
darto żywcem ze skóry. W szystkich na­
potkanych Chińczyków z obciętymi war­
koczami rozstrzeliwają. Wśród żołnierzy 
brak dyscypliny.

Dnia 9 b. m. w Nowym Sujdunie 
proklamowano nowy rząd rewolucyjny, 
nawołujący ludność do utrzym ania ładu
1 ochrony cudzoziemców. Przybyli z Suj- 
dunu oficerowie chińcy z listem od no­
wego rządu do konsula rosyjskiego. Po- 
rozklejano wszędzie ogłoszenia z wezwa­
niem do utrzym ania ładu i wyznaczono 
nagrody za zapobieganie nieporządkom. 
Za zdradę nowego rządu, zakłócenie spo­
koju, złodziejstwo, rozbój, podpalania i na j­
mniejszą obrazę cudzoziemców ustanowio­
no karę śmierci. Daotaj Kuldży dotych­
czas nie w trąca się do tych spraw. Dnia 
10 b. m. Stary Sujdun przeszedł na stro­
nę rewolucyonistów. Ludność je s t za re ­
formami. Cudzoziemcom nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Dnia l l  b. m. nowy 
rząd, nie ufając spokojnemu nastrojowi 
plemion mandżurskich w pułkach, po­
większa załogę żołnierzami wynajętymi.

Kuldża przeszła na stronę rewolucyo­
nistów. Wywieszono białe flagi. Ludność 
zachowuje się spokojnie.

* Z p la c u  :w o j n y .  Z Tripolisu tele­
grafują: Pod Homs pułk piechoty wło­
skiej wyruszył wraz z oddziałem kawa- 
leryi na południe, w celach rekognosko- 
wania stanowisk tureckich. 0  kilka k i­
lometrów* za miastem wywiązała się za­
cięta walka z turkam i, której rezultatem
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zupełna porażka włochów, których resztki 
tylko zdołały cofnąć się do miasta.

* D y m is y a  A e h r e n t a l a .  „Zeit" donosi 
że m inister spraw zewnętrznych m onar­
chii austryackiej, Aehrenthal, już w ze­
szłym tygodniu podał cesarzowi prośbę 
o zwolnienie go od obowiązków. Cesarz 
dymisyę przyjął, z warunkiem, że mini­
ster pozostanie jeszcze w urzędzie aż do 
zakończenia sesyi delegacyi, które zwoła­
ne będą niebawem. Następcą Aehrentha- 
la ma być Berchtold.

T r z ę s i e n i e  z ie m i .  Z Teheranu w Per- 
syi telegrafują: Z prowincyi Parsu dono­
szą o gwałtownem trzęsieniu ziemi, które 
spowodowało wielkie straty.

* W ie lk ie  m r o zy  w  A m e r y c e .  Po nad­
zwyczaj łagodnej temperaturze w grudniu, 
nastąpiły obecnie w całych północnych 
Stanach Zjednoczonych wielkie mrozy. 
Ta nagła zmiana tem peratury daje się 
dotkliwie we znaki zwłaszcza w wielkich 
miastach. W Nowym Jorku wszelkie 
przytułki miejskie i stacye policyjne prze­
pełnione są bezdomnymi, szukającymi da­
chu nad głową. Władze miejskie musia­
ły nawet zamienić dom przedpogrzebowy 
na przytułek. Zzmarły wskutek zimna 
4 osoby. W Redwing, w Minnesocie, pę­
kła wskutek gwałtownego mrozu szyna 
kolejowa, wywołując wykolejenie się po­
ciągu. Dwadzieścia osób odniosło rany.

* O o b r a z ę  rel ig ii .  Znany działacz 
socyalistyczny w Krakowie, dr. Emil Bo­
browski, skazany został na 14 dni aresztu 
za to, że w odczycie ganił gminę m. Kra­
kowa, iż buduje kościół, gdy w Krakowie 
brak szpitali i szkół.

Najwyższy trybunał kasacyjny w W ie­
dniu, do którego odwołał się skazany, 
wyrok ten skasował i polecił sprawę osą­
dzić na nowo.

* P o l a c y  w  N a d re n i i .  Polacy, mie­
szkający w nadreńsko-westfalskim okręgu 
przemysłowym, uchwalili, po długich 
rozprawach, nie popierać stronnictw a cen­
trum i postawić własnego kandydata, tak 
zw. liczbowego, w osobie sędziwego pisa­
rza wielkopolskiego, Chociszewskiego.

* Z b r o j e n ia  N ie m ie c .  Pisma niemie­
ckie donoszą, że rząd niemieckie postara 
się przyspieszyć wprowadzenie w życie 
projektu wzmocnienia granic wschodnich 
i zachodnich oraz jaknaj szybciej powię­
kszyć wszystkie pułki piechoty o jeden 
batalion, i przedłoży to parlamentowi na
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jednem  z najbliższych posiedzień. Na ten 
cel ma być uchwalony specyalny dodatek 
do podatku dochodowego.

Bielcie stajnie, chlewy 
i kurniki.

W wielu okolicach kraju przekonały 
gospodarzy surowe nakazy władz w ete­
rynaryjnych, że wapno je s t  bardzo do­
brym 'środkiem  gubienia wszelkich zaraz­
ków chorobotwórczych. Ponieważ to j e ­
dnak był nakaz z góry, więc też i wyko­
nanie nie wszędzie odpowiadało ściśle prze­
pisanym wymogom, bo ludzie nakazu nie 
znoszą. A byłby to już  czas, by nare­
szcie nasi włościanie-hodowcy poznali w ar­
tość bielenia ścian i sufitów, a naw et 
i skrapiania wapnem podłóg w stajniach, 
chlewach i. kurnikach. Po kątach, w szcze­
linach i szparach pełno brudu, w którym  
znajdują legowisko m asy much i różnych 
pasożytów. Teraz jesienią mnóstwo tam  
jajek  much i pająków. W  podłogach, 
przesiąkniętych moczem, zakwaszonych, 
pokrytych nieraz pleśnią, również pełno 
robactwa, zarazków i innego plugastwa, 

Najlepszym" środkiem na wytępienie 
tych naszych wrogów w hodowli inw en­
tarza, to bielenie stajni. Musi ono być 
dokładne, to je s t  powinno objąć nietylko 
ściany lecz i sufit i podłogę, a nadto 
uw ażać,należy na to, by nie opuszczać 
kątów lub szpar, ale właśnie tam  najle­
piej zalać wapnem. Do bielenia bardzo 
się nadają rozpryskiwacze. Jesień, to 
czas do bielenia stajen najodpowiedniej­
szy. Bydło jeszcze na pastw iskach a i św i­
nie, choć;'się wypędzi, to im to jeno  na 
zdrowie wyjdzie. Stajnie zatem mogą 
stać 2 do 3-ch dni puste, a inw entarz na 
tern nie cierpi. Natomiast długa zima, 
podczas której zazwyczaj trzym a się zwie­
rzęta na stajennej uwięzi — co jednak  
nie je s t  dobrem — wym aga koniecznie, 
by obecnie stajnie i chlewy należycie 
przygotowano. Pierwszą zaś pracą przy­
gotowawczą powinno być bielenie stajen, 
chlewów ijkurników ; po dokładnem ob- 
mieceniu i oskrobaniu z nalepłego kurzu, 
gnoju i błota.

„Zaranie11.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. Antoni Grzymała w Żarnowce. Li­
stu  Waszego, Bracie, drukować nie bę­
dziemy. Napiszcie raczej co z życia m a­
ry  a wickiego z waszej parafii i wogóle 
o spraw ach ogół m aryawicki obchodzą­
cych, a chętnie w ydrukujem y.

P. Al ary a BoloczJco w Równem. Za ży­
czenia rozwoju, wytrwałości i szczerych 
chęci w szerzeniu Chwały Bożej sk łada­
my serdeczne „Bóg zapłać". Pieniądze 
w ilości 3 rb. 50 kop. otrzymaliśmy; ka­
lendarz wysyłamy. Brewiarz E ucharysty ­
czny nie został jeszcze w ydrukowany, 
więc go przysłać nie możemy. W obec 
tego na prenum eratę zapisaliśmy 3 ruble.

P . Rymiuid-MicMewicz w Równem. 
Pieniądze w ilości 4 rb. 50 kop., otzyma- 
liśmy. Pismo i kalendarz wysyłamy.

Jest do sprzedania K S j
o 2 mile od Lubartowa we wsi Serock

O  A A składająca się
r \  U r \  z włóki gruntu 

: i 2 wiatraków,

z pięknym ogrodem owocowym, 
wybornymi ogrodami warzywny­
mi, nader urodzajnym pszennym 
gruntem —w całości lub na morgi.

Wiatraki mogą być sp rze d a n e  oddzielnie.

Wiadomość Jan  Kowalski 
w Serocku, poczta Lubartów.
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